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Środa, 6 maja 1863. Jfc> 103.
Wielopolski mógł podać myśl podobną, potwierdził 
to ks. Gorczaków powtórnie, zaręczając, że margra- 
)ia pierwszy tę dał radę. Otóż zagadka rozwiązana, 
a polityka i charakter Wielopolskiego stoją na wi­
downi.

Pod dniem 6 kwietnia pisze tenże lord Napier 
do lorda Russella, że miał rozmowę z ks. Gorcza- 
kowem, w którój starał się przynajmniej tyle wy­
rozumieć, czyliby rząd petersburgski co do branki 
samćj koncesye jakieś chciał zrobić dla Polski. Od­
powiedział na to książę, że na podobne zapytania 
ministrowi zagranicznemu odpowiedzi dawać nie ma 
powodu, że przecież branka była na pewien termin 
wypisana, że termin ten minął, i że zapewne do 
nowego naboru ludzi nie będzie powodu. Na po­
wtórne zapytanie, czy to jako fakt rządowi swemu 
może zakomunikować, dał ks. Gorczaków odpowiedź 
niejasną i niepewną, do niczego nie obowięzującą; 
skąd ta płynie nauka moralna, że rząd rosyjski nie­
tylko wielkich koncesyi i reform dać nie myśli, ale 
nawet do cofnięcia ohydnój branki zobowiązać się 
nie chciał. Powtarzamy przy tej sposobności, cośmy 
dawniej i po kilkakroć powiedzieli, że Rosya nic 
a nic dla Polski nie zrobi; że błache tylko rzeczy 
obiecać może, ale do takich nawet zobowiązywać się 
nie chce.

Datę d. 10 kwietnia nosi znana depesza lorda 
Russella do lorda Napiera, wzywająca za pośredni­
ctwem tegoż posła rząd rosyjski, zgodnie z gabine­
tami paryskim i wiedeńskim, do zmiany polityki 
względem Polski, a mianowicie (i w tem różni się 
treść depeszy angielskiój od francuskićj i austrya- 
ckiej) do wiernego wykonania zobowiązań Rosyi 
względem Polski płynących z warunków traktatu 
wiedeńskiego. Lord Russell dowodzi, że Rosya po­
siada największy dział Polski li tylko na mocy tra 
ktatu wiedeńskiego, że więc dzierżąc tęż część Pol­
ski, winna także warunków posiadania dopełnić, i że 
nie wypełniając ich, traci prawo do posiadania. Ro­
zumie się samo przez się, że jak nigdy, także i te­
raz Rosya o dopełnieniu tych warunków nie myśli. 
Gdyby na tem zależeć miało, gotowa jest coś ogól­
nego obiecać, jak to np. hr. Orłów przy spisaniu 
warunków pokoju paryskiego uczynił; ale wykonać 
istotne warunki traktatu wiedeńskiego, to się na 
Rosyi nie pokaże, i wypowiedziano też już wielo­
krotnie, że tego uczynić nie może.

Atoli jedna strona uważania gabinetu 
angielskiego, trafia w myśl rządu rosyjskiego, i za­
cierając ręce wypowiedział to z wielkiem zadowole­
niem baron Brunów, poseł rosyjski w Londynie, 
lordowi Russellowi w rozmowie, której treść niedy­
skretny Anglik, tenże lord Russell, zakomunikował 
lordowi Napier do Petersburga, a teraz nawet do 
powszechnej podał wiadomości. Oto baron Brunów 
wynurzył wielkie zadowolenie stąd, że widzi zaw 
sze jeszcze Anglią stojącą na podstawie 
traktatu wiedeńskiego! Myślałby noże kto, 
że baron Brunów miał wypowiedzieć przez to za 
miar Rosyi przywrócenia w Polsce stanu z roku 
1815? Gdzie tam! O tem nie ma mowy! Ale 
gabinet petersburgski, a z nim p. baron Brunów 
zadowolniony, że Anglia stoi przy traktacie wiedeń­
skim, oddającym Polskę Rosyi na własność, przy 
traktacie, który jój tę Polskę gwarantuje, przy tra­
ktacie, który jest Francyi i cesarzowi Napoleonowi 
niemiły, przy traktacie, o którym depesza francuska 
z tójże daty nic nie wspomina, a tóm samóm poli­
tykę francuską względem Polski po nad te traktaty 
i po za takowe przenosi. Otóż więc p. baron Bru­
nów umiał zręcznie korzystać z tego odrębnego sta 
nowiska Anglii, i postanowił, w porozumieniu z księ 
ciem Gorczakowem, przy tym jednym ogniu dwie 
upiec pieczenie: raz, postawić się z Anglią razem 
na stanowisku traktatu wiedeńskiego, i w obec nie- 
bespieczeństwa stracenia Polski całkiem, z tego sta­
nowiska osobno traktować z Anglią i obiecywać jój 
coś, czego jej potóm, po wybrnieniu z niebespieczeń- 
stwa, wolno będzie niedotrzymać; powtore podszyć 
się pod antagonizm Anglii kłaniającój się jeszcze

‘ POZNAN, 5 maja.
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podczas kiedy z krajów polskich w powstaniu 
! bedącyeh nadchodzą codziennie prawie i szybko po 
« sobie wiadomości o krwawych spotkaniach z Moska- 
Mami, zwycięskich po większój części, ale jednak, jak 

t0 w naturze rzeczy leży, nieoddzielnych od różnych
* klęsk dotkliwych, zawsze przecież świadczących tak 

o szerzeniu się i wzmaganiu sił powstańczych, jak
h o rosnącśj i niczśm niezłamanćj energii narodu i jego 
i prZywódzców; przynoszą nam najświeższe dzienniki 
h z zachodu ważne dokumenta tyczące się sprawy
* i przyszłych losów Polski. Są to depesze i urzę­
dowe korespondencye angielskie z czasów najno­
wszych, ogłoszone co tylko przez lorda Russella,
S ministra spraw zagranicznych w Londynie, pisane

* wyłącznie w sprawie Polski od czasu powstania 
'* w końcu stycznia, aż do ostatniej noty wystosowa­
ne] równocześnie z podobnemi notami francuską 
;• i austryacką. Depesze te są nietylko w szczegó 
k lach swoich nader ciekawe, ale nadto i przedewszy-

stkiem dla tego nader ważne, że rzucają światło ja- 
?• sne tak na politykę gabinetu angielskiego względem 
¡¡ Polski i sposobu zapatrywania się jego na tęż kwe- 
>1 styą, jako tóź na politykę i intencye Rosyi, Prus 

i Austryi w tójże kwestyi polskiój. Dowiadujemy 
się z tych depesz i korespondencyi, czyli raczój, 
utwierdzamy w dawnóm i tylu już objawami stwier­
dzonym przekonaniu, że Rosya nic stanowczego dla
Polski zrobić nie miała i nie ma zamiaru, nawet 
względem chwilowych najpilniejszych i najkoniecz­
niejszych koncesyi, żadnych nietylko już zobowiązań, 
ale nawet wyraźniejszych obietnic dać nie chciała 
i nie chce. Utwierdzamy się dalej w przekonaniu, 
któreśmy niedawno temu, mówiąc o Austryi, wypo­
wiedzieli, że gabinet pruski nietylko byłby ostatnim, 
któryby na przywrócenie Polski niepodległej i są­
siadowanie z takową przyzwolił, ale nadto zawsze 
i przy każdej sposobności utwierdzał i utwierdza 
Rosyą w trzymaniu narodowości polskiej na uwięzi 
i w odmawianiu jej stanowczych koncesyi.

Szczegóły odnoszące się do tak ważnych a de­
likatnych odcieni w polityce wielkich mocarstw wzglę­
dem kwestyi polskiój, nie ujdą uwagi ani gabinetów 
państw europejskich, ani organów opinii publicznćj, 
ani też wreszcie uwagi czytelników naszych. Dla 
tego też podamy dokumenta, co ważniejsze, z kolei 
już to w całości, już to w wyjątkach najciekawszych. 
Na dzisiaj postanowiliśmy dać czytelnikom naszym 
pogląd na treść rzeczonych depesz i najwybitniejsze 
ich ustępy, przyczem nie możemy się powstrzymać 
od zwrócenia uwagi na to, że z zachowania się 
i tonu depesz i korespondencyi gabinetu angielskiego 
wnosić można niechybnie, iż na ten raz Anglia spra­
wę polską bardzo na serio traktować się zdaje.

Zaczynamy od depesz i korespondencyi pomię­
dzy lordem Russellem, ministrem spraw zagrani­
cznych, a posłem angielskim w Petersburgu, lordem 
Napier.

Już przed dnifem 14 stycznia konsul angielski 
w Warszawie, zapowiedział brankę jako środek przy­
tłumienia ducha rewolucyjnego, a lord Napier, poseł 
w Petersburgu, pisze o niój do lorda Russella pod 
dniem 7 lutego z największem oburzeniem, oświad­
czając wręcz, że branka nie może posłużyć do przy­
tłumienia, ale raczój do wywołania powstania.

Pod dniem 21 lutego tenże poseł donosi lor­
dowi Russellowi o rozmowie swojej z księciem Gor- 
czakowem, ministrem rosyjskim; jest to straszny 
dokument i akt oskarżenia przeciw margrabiemu 
Wielopolskiemu, który zostanie niezbitym dowodem 
°raz najkrwawszą i najohydniejszą kartą w historyi 
krótkiego panowania Wielopolskiego. Lord Napier 
dał do poznania księciu Gorczakowowi w słowach 
niedwuznacznych, że potępić musi brankę pod wzglę­
dem tak politycznym jak moralnym; a na to odpo­
wiedział mu ks. Gorczaków, że i on równie tego 
kroku żałuje, ale że wykonany on został na 
Przedstawienie margrab. Wielopolskiego. 
Niedowierzającemu lordowi Napier, iżby margrab.

bożyszczu traktatowemu z r. 1815, przeciw Francy1 
wyłamującój się z więzów tego traktatu i omijającój 
go, gdzie i jak tylko może, a zatóm sięgającej 
i w kwestyi polskiój poza roboty i układy traktatu 
wiedeńskiego. Atoli p. baron Brunów trafił na swego, 
bo i ministrowie angielscy podobno nie w ciemię 
bici i w pole wywieść się nie dadzą. Gdy tak za­
dowolniony p. baron winszował p. lordowi wspól­
nego zamiłowania do traktatu wiedeńskiego, a z tego 
wnioskować chciał dalój o pokojowóm usposobieniu 
Anglii; „tak jest, odpowiedział mu lord Russell, je­
steśmy za pokojem, ale położenie rzeczy zmienić się 
może, a mianowicie może Rosya nieprzyjąć przedsta­
wień naszych, albo tóź może powstanie polskie coraz 
większe przybierać rozmiary, a stąd mogą powstać 
niebespieczeństwa i zawikłania, których przewidzieć 
dziś niepodobna.“ Zbity nieco z terminu w tem 
sztucznem i zręcznóm poduszczeniu przeciw Francyi, 
zaszedł p. Brunów z innego punktu, a zawsze zrę­
cznie w duchu angielskim przeciw polityce Francyi. 
„Cesarz, mówi p. Brunów, ma dobre intencye dla 
Polski, ale są projektu mające na celu przeobrażenie 
karty europejskiej, za wynagrodzeniem Rosyi na in- 
nóm miejscu. Rosya przecież, wierna traktatom 
i zasadom konserwatywnym, brzydzi się takiemi za­
miarami, odpycha wszelkie wynagrodzenia, i trzymać 
się myśli rzeczywistego stanu rzeczy w Europie. 
Nie prawda, mówi, wszak i Anglia tego jest zdania! 
„Tak jest, odpowiedział mu lord Russell! ale mi się 
zdaje, że Rosya nie zawsze trzymała się tój zasady, 
i wielekroć już zapociekała się do zmiany terrytory- 
alnej.“ Widzimy, że to nader ciekawa strona sztu­
cznych zabiegów dyplomacyi rosyjskiej, która byłaby 
dziś najmędrszą, gdyby nie było innych mędrszych 
od niój.

Przechodzimy do niektórych niemnićj ciekawych 
szczegółów depesz angielskich z Prus i o Prasach 
w kwestyi polskiej. Dowiadujemy się z nich wpra­
wdzie: non multa, sed multum, i to coś takiego, 
co dla nas może nie będzie nowością, ale jednak 
nie mało zapewne w właściwych sferach narobi sen- 
sacyi. Poseł angielski na dworze berlińskim, Bucha­
nan, pisze pod dniem 4 kwietnia do lorda Russella, 
że w rozmowie z panem Bismarckiem wynurzył te­
muż swoje zadziwienie stąd, iż podczas kiedy Au- 
strya, będąca do kwetyi polskiój w tóm samóm po­
łożeniu co Prusy, łączy się z Francyą i Anglią, aby 
wymódz na Rosyi koncesye dla narodowości polskiój, 
pruski gabinet uczynić tego się wzbrania. Na to 
odpowiedział p. Bismarck z właściwą sobie otwar­
tością: „że niepodobna jest Prusom zmienić w tej 
mierze polityki, której się od lat dwóch trzymały, 
i że one, które przez przeciąg tego czasu 
zwracały uwagę cesarza Rosyi na skutki, 
jakie z podniet dawanych Polakom w dążno­
ściach ich narodowych koniecznie wyniknąć 
muszą, teraz odzywać się przecie nie mogą 
za udzieleniem im autonomii.“ Wniosek zai­
ste loiczny, ale premissa tylko chyba ze śmiałością 
p. Bismarcka walczyć może o pierwszeństwo.

Przypominamy raz jeszcze czytelnikom, cośmy 
niedawno temu o Prnsach powiedzieli, t. j., że one 
byłyby ostatnie, któreby na sąsiadowanie z Polską 
niepodległą pożwoliły; przypominamy i to, że nieraz 
obiegało jako pogłoska zaprzeczana przez poufne 
organa, jakoby rząd pruski najmocniój miał odstrę­
czać Rosyą od koncesyi na rzecz narodowości pol­
skiój. Otóż mamy teraz wyznanie samego ministra 
P. Bismarcka, że rząd pruski od lat dwóch 
zwracał rządowi rosyjskiemu uwagę na 
skutki, jakie z koncesyi dla narodowości 
polskiej koniecznie wyniknąć muszą.

Co do reszty szczegółów i ich ściślejszego zwią- 
sku w depeszach, o których mowa, odsyłamy czytel­
ników do tekstu tychże.

N. Pan raczył generał-majorowi Blume udzielić order czer­
wonego orła drugiój klasy z dębowem liściem a dozórcom domu 
obłąkanych w Brzegu, Mühl, Madey i Hiutze powszechną 
oznakę honorową.
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Berlin, 4 maja. W izbie deputowanych podał był deput. 
Rönne wniosek dotyczący konwencyi kartelowej, komisya po­
stanowiła przedłożyć go izbie w następującej formie: izba de­
putowanych zeclice oświadczyć, że zawarta z Rosyą konwencya 
kartelowa z 8 sierpnia 1857 aby mieć walor obowięzujący, winna 
uzyskać przyzwolenie izby. Jest więc nieważną, ponieważ i do­
póki tego przyzwolenia nie ma. A zatem domagamy się u król, 
rządu, ażeby wspomnicna konwencya względem rządu rosyj­
skiego za nieważną uznana, a wykonanie jćj, dopóki przyzwo­
lenie konstytucyjne przez obiedwie izby nie nastąpi, zawieszone 
zostało.

— Wyszło rozporządzenie ministeryalne w celu ułatwienia 
publiczności przesyłek telegrafami. Gdzie nie ma stacyi tele­
graficznych, obowiązane są poczty przyjmowaćtelegramy i prze­
syłać sztafetami, gdziekolwiek są przerwy telegraficznych sta­
cyi. Telegramy mogą w takim razie być przesyłane pocztom 
albo otwarte albo zapieczętowane, tylko w ostatnim razie wi­
nien przesyłający wypisać na kopercie wyraźny adres, liczbę 
wyrazów w liście zawartą, wreszcie swoje nazwisko i miejsce 
zamieszkania. Sztafety opłaca się naturalnie osobno, podług ta­
ryfa zwyczajnego.

— Nord d. A lig. Z tg. zaprzecza 1, że Prusy równocześnie 
z państwami drugiego rzędu zawezwane zostały do współu­
działu w czynnościach dyplomatycznych na rzecz Polski; 2, że 
jen. Goltz wyjechał w inisyi do Paryża; 3, że Prusy zamyślały 
przywieść Austryą do zawarcia konwencyi z Rosyą, jak to 
utrzymuje Russell w nocie z 21 marca ogłoszonćj w angiehkićj 
księdze błękitnćj.

4- Z Michałowskiej Ziemi, 2 maja. Dnia 28 kwietnia r. b. 
zaszło w Gołubiu następujące zdarzenie: Niejaki p. Herz zBro- 
dnicy jadąc do Torunia, został na żądanie pułkownika moskiew­
skiego, aresztowany; powodem aresztowania było, iż, jak mówił 
ów pułkownik, tenże w rzeczonym panu Herzu poznaje naczel­
nika powstańców, z któremi przed trzem a dniami miał potyczkę. 
Okazany paszport i zaręczenie tamecznego burmistrza uwol­
niło aresztowanego, lecz tśm nie był zadowolniony pułkownik 
moskiewski, gdyż po wypuszczeniu p. Herza ciągle za nim cho­
dził, mówił mu Ty, namawiając, ażeby z nim szedł na prze­
chadzkę do Dobrzynia. Oświadczywszy, iż z Moskalami w ża­
dne przechadzki się nie wdaje, szedł dalćj p. Herz do hotelu 
Wełmera. Tam zjawił się tćż niezadługo ów pułkownik oto­
czony kozakami w towarzystwie innych oficerów moskiewskich, 
i rzekł do p. Herza: „Chociaż władze tutejsze ciebie uwolniły, 
to ja cię nie uwalniam,“ i przyłożył mu rewolwer do piersi, przy­
tomność nadbiegłego komisarza hotelu i szybkie odbicie ręki 
z rewolwerem przeszkodziły następstwom. Nazaniesioną skargę 
do władzy pruskićj wojskowćj w Gołubiu, odpowiedziano, iż to 
wszystko było po pijanemu i na tćm kwita.

Dziwne rzeczy się dzieją teraz w Gołubiu, Moskwa się 
włóczy po ulicach, świecąc skradzionemi łańcuszkami, zegar­
kami, pierścieniami, a nawet cywilnym ubiorem z pod burych 
płaszczy, bratając się i pijąc.... nie powiem z kim.

KRÓLESTWO POLSKIE.
X Warszawa, 3 maja. W tych dniach żyliśmy pośród 

ciągłych wrażeń, najprzód procesya św. Marka, która się uro­
czyście wśród wielkiego natłoku odbyła, mimo zakazu policyi. 
Po procesyi aresztowano 11 księży, których 48 godzin trzymano, 
a że ostatni o północy był wzięty, to tćż o północy go puszczono, 
ta pedantyczna akuratność nasuwa myśl, że jakieś zachodnie 
cywilizujące żywioły u nas do rządów policyi wpływają. Dzień 
imienin carskich minął bez łask żadnych, z czego cała Warsza­
wa się cieszy, bo moskiewski rząd snąć jaśnićj swoję pojmuje 
pozycyą.

Dużo tu mówią o zaszłych nieporozumieniach między mar­
grabią a w. księciem który pierwszy miał oświadczyć goto­
wość usunięcia się. W. książę miał mu oświadczyć, że dymisya 
przyjętą będzie, lecz że warto, żeby się namyślił, bo ani wójtem 
gminy u siebie, być nie mógłby, ani tćż by paszportu nie otrzy­
mał. W skutek te. o margrabia już na Zamku nie postał.', Po­
jedynek Zygmunta Wielopolskiego z Branickim odłożony zo­
stał do 1 czerwca.

Jeźli dotychczas Warszawa podsurowćm jęczała jarzmem, 
obiecują nam potrojoną srogość po 13 maja i wszyscy jesteśmy 
ciekawi tych nowych rozporządzeń. Dużo mówią o wyjcździe 
w. księcia przed 13 maja. Obiecują nam przybycie w tych 
dniach 2 pułków Baszkirów, takich jakich jeszcze nie było, ży­
wcem ludzi zjadają, ale nam to strachy nalachy,Warszawa wesoło 
uśmiecha się wiośnie, przyszłości się nie boi, wszystkie przyją- 
wszy następstwa z zaufaniem w doświadczoną swą cnotę.

Warszawa, 2 maja. Aby zatrzeć wrażenie wezwania dwo­
ru francuskiego przesłanego dworom niemieckim o udział w dy- 
plomatycznćj interwcncyi w Petersburgu, ma wysłać rząd ro­
syjski depeszę ogólną do posłów swoich u dworów niemieckich, 
aby im sprawę polską z rosyjskiego przedstawić stanowiska.

— Piszą ztąd, pomiędzy innemi, do Czasu:
Okolica od Staszowa począwszy aż po Sandomierz i Za­

wichost nie jest jak się zdaje wcale przepełniona wojskiem mo­
skiewskie. W Staszowie nie ma ich podobno jak 300, w San­
domierzu tćż nie więcćj, w Zawichoście niezbyt wielka załoga 
powołaną była ku Kielcom, które widać Moskale uważają jako 
zagrożone od powstańców; z drogi do Zawichostu wróciła, ' 
Wojsko niezmiernie podobno znużone ustawicznemi marszami ' 
i strach między niera ogromny. Część załogi staszowskićj 
stojąca nad samą Wisłą w okolicy komory Rataje wylękniona 
pogłoską, którą ktoś między njch puścił, jakoby oddział Wę- ' 
grów przeciw nićj maszerował, nie widząc nieprzyjaciela, nagie 
w największym popłochu uciekła w nocy z swojego posterunku. : 
Węgrów podobno niesłychanie się boją, nie wiedzieć czy ich 
kto nimi straszy, ale to pewn , że między prostymi żołnie- ' 
rzami utwierdzone jest mniemanie, że źle z nimi będzie, bo, ! 
jak sami mówią, „wsie karole na naszehó cara idiut“.

W Sandomierzu wypędzono Reformatów i Dominikanów, j 
wojsko siedzi po klasztorach, komendant sam podobno dosyć 
potulny, ostrzega mieszkańców, żc ma rozkaz, gdyby po­
wstańcy się pokazali, miasto na cztery rogi podpalić. ;

Stan mieszkańców jest opłakany; są jednak dobrego du­
cha i gotowi na wszystko; był tam p. Bullock, korespondent 
doDaily-News, wrócił pod silnćm wrażeniem, jakie na nim 
zrobiła fizyognomia miasta i mieszkańców, utrzymuje, że nie 
widział ludzi, na którychby się tak jak tam malowała rezygna- 
cya połączona z odwagą. Nie mogą prawie z sobą rozmawiać, 
jeden do drugiego iść nie może bez wynalezienia jakiegoś pre­
tekstu, któryby kozacy za wystarczający uznali; każda chwila 
niepewna i w każdćj oczekiwać można sygnału do podpalania 
i ekscesów moskiewskich.

— W Sandomierzu pijani oficerowie w cukierni zabawiali 
się wlewaniem okowity przez gwałt w gardło dziecku tegoż cu­
kiernika, a gdy ojciec za nićm się ujął, zbili go okropnie i zam­
knęli do jakiegoś lochu, w którym trzymali go, dopóki nie pod­
pisał im zaświadczenia, jako żadnćj nie ma do nich pretensyi. 
Zwykły manewr wojskowych rosyjskich.

— Prócz bitew Czachowskiego, oddział Jankowskiego, 
który ze Stanisławowskiego przeszedł Wisłę i obozował mię­
dzy Brzuzą a Jedlnią w lasach kozienickich, napadnięty został 
przez Moskali w znacznie przeważającćj sile. Stoczywszy bi­
twę, w którćj strata nasza wynosi 16 zabitych, oddział ten 
przerżnął się przez Moskali i poszedł; w kierunku zamie­
rzonym.

Pod Czermnem niedaleko Przedborza, w Opoczyńskićm, 
stoczył bitwę oddział Zawadzkiego; ciężka rana zadana do- 
wódzcy moskiewskićj bandy, która ten oddział napastowała, 
przechyliła na naszą stronę wygraną. Moskale cofnęli się do 
Przedborza.

Na Podlasiu oddziały na nowo się formują i zaczynają 
działać. W dniu 20 kwietnia oddział łukowski zajął miasto 
powiatowe Łuków. Oddział Czarneckiego w Bialskićm stoczył 
przed kilku dniami potyczkę, o którćj szczegóły dotąd nam nie 
są znane.

Wiadomości donoszą, iż w wileńskićj gubernii i na Żmu­
dzi nie ma powiatu, któryby oddziału nie posiadał; żmudz- 
kiemu powstaniu, chyba na Kujawach można przeciwwagę zua- 
lcść, są tam bowiem i takie powiaty jak np. Rosieński, gdzie aż 
trzy oddziały w jednym powiecie operują. W guberniach gro- 
dzieńskićj, mińskićj i witebskićj lubo nie tak liczne, przecież 
także przychodzą wiadomości, podobno, że wydział litewski, 
dopiero w tych dniach nakazał tam wystąpienie nowo formu­
jących się oddziałów.

— O bitwie pomiędzy Brzuzą a Jedlnią w Radomskićm 
przez oddział Jankowskiego pod dowództwem kapitana Zieliń­
skiego, na czele 400 powstańców otrzymuje Czas szczegóły 
następujące:

Oddział ¿ten atakowany był z dwóch stron przez Moskali, 
którzy wyszli z Radomia i z Białobrzegu, licząc razem do 1200 
ludzi z trzema działami. Potrójny atak Moskali odparty zo- 

j stał dzielnym odporem naszych kosynierów pod dowództwem 
s mężnego kapitana Kar...., który własną ręką dowódzcę szwa- 
i dronu dragonów i 4 szeregowców trupem położył, i lubo kon- 
? tuzyonowany raz a potćm lekko ranny, z pola bitwy do samego 
| końca nie zeszedł. Moskali w tćj bitwie, od kosynierów, mię- 
f dzy któremi największą odwagą odznaczali się dawni członko- 
■i wie ze straży ogniowćj warszawskićj, padło do 150, z naszćj 

strony zginęło 16, pięciu zaś rannych uniesiono w bespieczne 
miejsce. W łupach zebraliśmy dwadzieścia kilka sztućców 
moskiewskich i 8 koni po dragonach, które do naszych szere­
gów przebiegły.

— Przechodzenia oficerów z wojska rosyjskiego do od­
działów powstańczych coraz częścićj się zdarzają. Na stacyi 
kolei petersburgskićj Łapy, major dowodzący oddziałem ra 
stacyi tćj stojącym wraz z trzema oficerami i 30 szeregowcami 
przeszedł z bronią do powstańców.

Zwróciło tu uwagę, że pensyą miesięczną urzędnikom wy­
płacono biletami banku polskiego, które przedtćm w obiegu 
dość rzadko się ukazywały, ustępując miejsca banknotom mo­
skiewskim, a te jako mnićj pewne, każdy wypychał na świat 
nie chcąc zapasów ich robić. Podobnież i skarb królestwa 
trzymał wszystkie zasobowe pieniądze, nie w banknotach mo­
skiewskich, lecz w monecie brzęczącćj albo tćż w papierach 
banku polskiego tyle wartych co moneta brzęcząca, dzieląc 
w tćm sąd powszechny, dobrze stanem smutnym finansów mo­
skiewskich usprawiedliwiony. To wydatkowanie dziś papie­
rów banku polskiego przez skarb na zapłatę pensyi urzędni­
czych, znaczy, że skarb Królestwa cieńczony wydatkami wo- 
jennemi, na jego rachunek dokonywanemi, jest zmuszony tak 
głęboko sięgać w skrzynią swoję, że jćj dno niezadługo wi- 
dnćm się stanie.

□ Z Wieluńskiego, 26 kwietnia. Oddział powstańców ka­
liskich, uformowany naprędce i składający się z 500 ludzi, ści­
gany od Kuźnicy Grabowskićj przez pięć dni, doścignięty został 
w lasach pomiędzy w siami Budniki i Parzymiechy naid Wartą 
w powiecie wieluńskim, dnia 21 kwietnia o godzinie 12 w po­
łudnie.

Otoczony z trzech stron przez oddziały moskiewskie, wy­
słane z Kalisz.s, Sieradza i Wielunia, składające się z 11 rot 
piechoty z dwiema armatami i do 300 kawaleryi, wytrzymywał 
morderczy ogień, cofijąc się ku wsi Parzymiechoni w przeciągu 
półtory godziny, a ustępując przeważającćj liczbie Moskwy, 
ukrywszy znaczną część broni, chronił się po okolicznych bo­
rach i wsiach, następnego zaś dnia z rana w piewielkićj wpra­
wdzie liczbie, przyłączył się do oddziału Luttycha. Straty na­
sze w tćm nierówi ćm starciu są dotkliwe. W zabitych mieli­
śmy 29, w rannych przeszło 30, kilkunastu dostało się do nie­
woli ; zabrano nam przytćm kilka furgonów. Moskwa zaś miała 
do 120 rannych i zabitych. Pułkownik moskiewskich oddzia­
łów, powracając z tćj krwawćj wyprawy, opowiadał sam o cu­
dach wąjeczności jednego z naszćj jazdy, który własną ręką po­
łożył 11 Moskali i w końcu sam padł śmiercią bohaterską.

Tu dodać jeszcze musimy o malćj partyi należącćj do od­
działu kaliskiego, która już po bitwie pod Rudniki mi na wsi 
Sokolniki zabrała k-.sę rządową i aresztowała dwóch podejrza­
nych ludzi.

O. Z nad granicy, 4 maja. Do dnia dzisiejszego Tacza­

nowski z swoim oddziałem, bardzo zręcznie manewrował 
między otaczającemi go przeważnemi siłami moskiewski^ 
Unikając starć stanowczych, płoszył tylko mniejsze oddzi»?' 
po drogach swoich napotykane, jak mi zaręczają, wrócił ' 
do Pyzdr, z których Moskale za nim byli wylhi. Dzft 
jutro spodziewać się trzeba spotkania. Będzie ono trudne l 
siła wojska, pomiędzy tćmi 3000 samych gwardyjskich’«? 
działów ciągnie przeciw szczupłemu w liczbie, ale niezlam 
nemu na duchu jego oddziałowi. Panie Boże szczęść dok/ 
sprawie. Wi.

Wilno, 2 maja. Kuryer Wileński ogłasza:
„Od niejakiego czasu w tutejszćj gubernii, a szczególni 

między ludem rozniosły się, albo tćż umyślnie-.... • Df
przez ludzi złćj woli wieści o mającym jakoby nastąpić uo»vt 
poborze rekruckim. Zapobiegając podobnym bezzasadnym n? 
głoskom, zwierzchność cubernialna upoważnioną jest niniejszfa 
ogłosić powszechnie, iż pobór rekrucki w gubernii tutejsza 
w roku bieżącym wcale się nie projektuje.“

— Poczta Sie wierna donosi, iż dnia 25 kwietnia wv 
słano z Dynabarga do Dzisny transport 400 karabinów złoże 
nych w pakach, pod konwojem 6 szeregowych artyleryjski® 
zarządu. Drugi, także urzędowy raport, wydrukowany wK«. 
ryerz e Wileńskim, powiada, iż eskorta składała się z g 
dzi. O godzinie 6 z południa oddział z około stu ludzi uf® 
mowanych przez niektórych z tamecznych obywateli Polaków 
dowodzonych przez hr. Leona Platera, napadł na transport} 
wiorst od wsi Kresławki, w lesie na trakcie i począł rozbijat 
paki. Raport urzędowy powiada, że na alarm wysłano wojsis 
z wsi Dubna i z Dynaburga, że powstańcy część broni uprow 
dzili a część spalili z pakami, że udali się następnie wkierunki 
wsi obywatela Mohla, gdzie zmienili konie. Raport stara » 
przedstawić jakoby włościanie sami chwytali uchodzących po. 
wstańców i spalili całą wieś Mohla i zabudowania folwarczni 
do fundamentów, czemu niby wojsko starało się przeszko­
dzić. Oczywiście iż z Dynaburga trudnićj dochodzą wiąds- 
mości do zachoduićj Europy, jak z Miechowa. Do Dynabutgi 
miano dostawić 27 kwietnia 67 obywateli i osób różnego stanu, 
gdzie się przeciwko nim odbywa śledztwo. Pomiędzy uwięzio­
nymi ma się znajdować hr. Leon Plater i p. Mohl.

—- Korespondent wileński doSchles. Ztgz dnia 23 li­
tego pisze, że z rozkazu rządowego, pod suro wemi karami zm- 
szala polieya mieszkańców Wilna do iluminowania w dzień uro­
dzin cesarskich. Powstanie na calćj Litwie się szerzy, ażpt 
za Dynaburg, w polskich Inflantach, za Mohilew i Pińsk. Urzę­
dowe raporta rosyjskie głoszą o zwycięstwach odniesionych 
nad powstańcami, ale rząd zaprawdę niema powodu cieszyćsię 
zwycięstwami. Transport około 900 karabinów dla tyralierów 
rosyjskich napadli powstańcy w drodze z Dynaburga do Dzisnj. 
Ty nczasem włościanie starowiercy w oklicywsi Dubnood- 
bili kilka wozów z częścią owćj broni naterritoryum hr. Mohlj, 
zrąbawszy siekierami woźniców, po czćm udali się do dwom, 
We dworze wszyscy już spali: wyrwano ze snu właściciela i ! 
jego braci, oraz hr. Zyberga Platera, który tamże znajdori 
się jako gość, i zawiedziono do Dynaburga, gdzie tych „aie- 
sztantów“ wtrącono do więzienie. Pokojówce pani Mohl zrç- 
bano siekierą lewe ramię. Panią Mohl, chorą śmiertelnie, prze­
wieziono do Wilna. Dwór i wszystkie zabudowania dworskie 
spalono do szczętu. To rosyjski porządek.

Pod Wilkomierzem i w Oszmiańskićm w tych dniach sta­
czano potyczki. Rosyjskich raportów jeszcze niema, polski! 
mówią, źo wypadły na korzyść powstańców.

ROSYĄ.
Petersburg, 1 maja. Urzędowy Journal de St Pe­

tersburg ogłosił przemówienie cesarza, które w dhli 
jego urodzin, z okoliczności przyjmowanych adresów szlachty, 
władz gminnych, korporacyi i włościan miało miejsce. Cesar! 
kładzie w nićm przycisk na wzajemne zaufanie i poświęcenie, 
jakie pomiędzy ludem a ich władzcą istnieje, wyraża wiarę 6$ 
w sprawiedliwość sprawy, którćj broni patryotyzm silnie z sobą 
połączonego ludu, mówiąc: „Jednemu tylko celowi poświęca» 
życie swoje, tj. dobru drogićj ojczyzny i postępowemurozwojo« 
jćj obywatelskićj organizacyi.“ Równocześnie odbito owecztet- 
naście doręczonych adresów, które są wyrazem takiegoż zaufa- 
nia, miłości ojczyzny i zupełnego oddania się integralności pań 
stwa. Urodziny cesarza w ogóle były powodem manifesta!)' 
po miastach stołecznych i na prowincyi. Rzeczony! numer 
Journ. de St. Pet. zawiera nadto dwa ukazy, z których je­
den dotyczy utworzenia nowćj deklaracji dla tych, którzy s!j 
w sprawie zniesienia poddaństwa dobrze zasłużyli, drugi z» 
zmienia istniejące prawo co do kary cielesnćj, która, na pfii 
szłość w przypadkach wyjątkowych tylko na osobach cywilnych 
wojskowych i na majtkach ma być wykonywaną.

FRANCYA.
Paryż, 2 maja. Odpowiedzi gabinetu petersburgskiego,?* 

noty trzech mocartsw już nadeszły. Nation dzisiejsza do- 
nosi, że poseł rosyjski w Paryżu, baron Budberg odebrał wczo­
raj depeszę, którą wręczyć ma ministrowi Drouin, przed dwoi"1 
już dniami dostał minister Rechberg odpowiedź wystósowaW 
do gabinetu wiedeńskiego, a depesza przeznaczona dla Angh* 
zapewne także nadeszła. Chociaż, jak zaręcza prawdopodo­
bnie wiedeńska General-Correspodenz, odpowiedzi ro- 
syjskie nic takiego nie zawierają, coby położeniu rzeczy obe­
cnemu gorszy obrot nadać mogło, chociaż rząd carski będdi 
się mocno wystrzegał w mowie i piśmie, coby przeciw nieb»1 
opinią gabinetów i ludów w Anglii i we Francyi rozdrażnić ip#' 
gło, chociaż także niema właśdwic żadnych wypadków iiow;i- 
i groźnych, to jednakże znów barometr polityczny mocno o? 
siaj poskoczył ku wojnie, a błoga pewność pdkoju, w któni 
roskoszowali spekulanci giełdowi wraz z polakożerczym dziel­
nikiem Indépendance belge, widocznie zakłóconą zostah 
Coraz silaićj wzmaga się u wszystkich przekonanie, że dypk- 
rnacya jest zabawką bezsdną, daremnie się kuszącą o ro; strzj' 
gnienie sprawy polskićj, która nie może jak tylko doprowadzi 
do wojny, jeśli jest istotnym zamiarem Francyi i Anglii $ 
rzetelnego i rzeczywistego na korzyść Polski przeprowadź
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- da się to zrob'ć przez dyplomacyą, bo rząd rosyjski żadnego 
czyn* ustępstwa jakiejkolwiek wartości, a gdyby je chciał i

>'e“ ¡£ nie pozwoli mu na to rząd pruski, którego egzysten- i 

nie®*! ot^ załatwienia tdj sprawy zawisła. Do rozbudzenia ! 
tf*. „nych strachów i nadziei przyczyniło się ogłoszenie nowego ! 

księgi niebieskiej, w którym rząd angielski przedłożył 1
lamentowi kompletny zbiór dokumentów dyplomatycznych 

zacyeh się Polski, zawierający od d. 22 stycznia b. r. nietylko 
i esze i noty ni® * sprawozdanie z rozmów urzędowych lub 
el,fuych ministrów i posłów angielskich z zagranicznymi. Otóż

^tv angielskie odznaczają się przed wszystkiemi innemi 
prawie polskiej wydanemi stanowczością i bezwzględnością,
’2 tćm miejscami cierpką bardzo mową, która musiała aż do 
yjego ranić przymuszony do hamowania swego gniewu i swój 
Ly obrażonej carat rosyjski. Mianowicie zasługuje na 

i'1 L prócz wielkiój depeszy podanej wspólnie z depeszami 
(sncuską i austryacką, depesza lorda Russella znacznie pó- 
tniejsza, wywołana carskim manifestem amnestyjnym. Obok 
«o jeszcze niemal ciekawsze i ważniejsze są owe rozmowy 
Somatyczne, z których mianowicie okazują się w niedwu- 
nacznytn świetle serdeczne dla sprawy polskiej uczucia rządu 
ruskiego i ministra Bismarcka. Ogłoszenie tych dokumentów 

Lystkich zrobiło niezmierne wrażenie tak w Anglii, jako tćż 
fe prancyi-E D a i 1 y N e w s powiada, że z owych dokumentów 
okazuje się „w sposób zupełnie zadowalniający zgoda, która 
w do zasad i co do celu podczas układów panowała między 
abinetem paryskim i gabinetem londyńskim, chociaż wnioski 
rtaIJcyi, tyczące się wspólnej noty do Prus, o konwencyą i do 
'etersburga, nie zostały przyjęte w Londynie. Obok tego na- 
er zadowalniającą rzeczą będzie dla publiczności angielskiej 

przekonać się o postępowaniu szczerćm, prostćm i nadzwyczaj 
{¡beralnćm gabinetu londyńskiego w sprawie polskićj i o pod­
porze moralnćj, wytrwałej i potężnej, którą tą rażą także hr. 
Russell dał sprawie wolności i sprawiedliwości.“ Co się tyczy 
łustryi, ta zdaje się być coraz nieebętniejszą dla sprawy pol- 
tój; chciałaby ona zrzucić z siebie ów gwałt moralny, który 
jćj zadają mocarstwa zachodnie, przymuszając ją „do pa­
lenia bogów, których czciła, i do czczenia tych, któ­
rych paliła.“ Skarży się wiedeńska Presse, że mo- 
¿rstwa zachodnie nie okazują się ściśle wiernemi 
umowie i porozumieniu łączącym je z gabinetem 
wiedeńskim, że polityka ich zaczyna przybierać odcień zacze­
pny, który je doprowadzić koniecznie musi dalćj, niżeliby Au- 
strya chciała iść wspólnie z niemi. Taż sama Presse zaprze­
dała jak najmocniej wieści o owych depeszach angielskich 
i francuskich wysłanych do Petersburga z powodu manifestu 
amnestyjnego i wykazujących niedostateczność amnestyi. 
Presse donosiła, że się wszystko skończyło na ustnćj poga­
nce obydwóch posłów, gdy tymczasem książka niebie­
ska niedozwala żadnej pod tym względem wątpliwości, ale za­
razem domyślać się pozwala, że rząd austryacki nie miał 
udziału w tyin ostatnim i bardzo zaczepnym kroku obydwóch 
mocarstw. Również uważano, że poseł austryaeki w Madry­
cie nie przyczynił się z swćj strony do przedstawień posła 
francuskiego i angielskiego. Ma się pojawić jutro podobno 
nConstitutionuelu artykuł zaprzeczający pogłosce, jakoby 
zgoda między Austryą a mocarstwami zachoduiemi bliską była 
rozchwiania, przypuszczający jednak domysł, że mogłaby cię­
żki szwank ponieść w skutek wypadku odpowiedzi księcia Gor­
zkowa na depesze trzech mocarstw. Jak dalece dzisiaj 
znów poszły w górę konjuuktury wojenne, można miarkować 
l wieści, którćj nawet n t giełdzie przez czas niejaki wierzono, 
feniespodzianie i to wkrótce pojawi się w Monitorze urzę­
dowe uznanie nie,»odległości Polski wraz z ogłoszeniem wypo­
wiedzenia wojny Risyi tak ze strony Francy i, jako tćż i Anglii.
S) to jeszcze na teraz rzeczy przedwczesne, ale zwracamy je­
dnak uwagę na słowa ministeryalnego dzieunika angielskiego 
Globe, który mówiąc o ogłoszonych w niebieskićj książce do­
kumentach, powiada: „Nikt nie może czytać korespondencyi 
tyczącćj się powstania polskiego, którą co dopiero przedłożono 
Parlamentowi, bez zrozumienia, że od trzech miesięcy pokój 
Europy bez przestanku był w niebezpieczeństwie, i nikt nie 
®nże się zatrzymać u nagłćj przerwy tych papierów bez zro­
bienia, że niebespieczeństwo nie minęło.“ Rząd 
wdeóski bynajmniej nieodpowiedział potwierdzająco na wnio- 
& gabinetu paryskiego, aby się przyłączył do działania trzech 
Docarstw na korzyść Polski w Petersburgu, oświadczył tylko, 
ie byłby ów wniosek przyjął, gdyby niemiał obowiązków 
,zględem innych państw niemieckich i gdyby nie pragnął, żeby 
Wa Rzesza jednomyślne i stósowne do interesu niemieckiego 
ł tój sprawie przedsięwzięła kroki. Zakaz rządowy odby­
cia mityngu w Genui na korzyść Polski był przedwczoraj 
Podmiotem interpelacyi w parlamencie włoskim. Minister 
spraw wewnętrznych zaręczył, że zakazano owego zgromadze­
nia jedynie tylko z tego powodu, iż Polska miała posłużyć za 
P°zór do agitacyi mazzinistowskich, parlament przyznał słu- 
zuość ministrowi. Nawet wiedeńska Presse oburza się 

¡* rząd swój, który w wielu miejscach w Galicyi policyę 
r<dę nad ludźmi jadącymi po kraju powierzył patrolom 

“‘opskiin; snąć musi mieć pan Rechberg meternichowską 
iwierzbiączkę.

SZWECYA i NORWEGIA.
t Sztokolm, 2 maja. Sejm zajmował sig dziś wnioskiem 
.uiWm się Polski. Minister spraw zagranicznych hr. Man ’ 
shu oswiadczył, że szwedzki gabinet już w dniu 2 marca wy- 
Poiav ^etershur#a jedng notę, a drugą w dniu 7 kwietnia za 
tiaj ■P*erwsze dwa stany, szlachta i duchowieństwo, dały 
iiip °w‘ w®tum zaufania w formie umotywowanego porządku 
¡‘"“Wo, wktórem żywe wynurzyły sympatye dla Polaków 
ieli i łOsc’ rz4d zą Polską się wstawi i utrzyma pokój, je- 
Stannl?resa i godność Szwecyi wojny nie będą wymagały, 
ie m ni.łeSzczański odrzucił zastrzeżenie pokoju i oświadczył,

symPatye dla Polaków i zaufanie, że rząd zna 
Uiia^całeS° kraju. Takie samo wotum uchwalił stan wło

TURCY A.
maja. Sułtan powrócił z podróży swćj doGarogród, 2

Egiptu.
— Sadyk pasza próbuje zająć stanowisko polskie i wziąć 

tutaj w rękę kierownictwo spraw odnoszących siędoPolski. Je­
dnak tak u Turków jak u Polaków na wielkie napotyka niedo­
wierzanie, posądzają go o osobiste widoki i nie wzbudza ufno­
ści. O wkroczeniu z kozakami ani myśli, a jednak byłaby to 
jedyna użyteczna rzecz, którąby mógł zrobić. Lecz Sadyk nie 
jest już owym pełnym zapału Czajkowskim. Nie wiele można 
więc się spodziewać tak od jego dyplomatycznego jak wojsko­
wego działania. Wszyscy oficerowie w kozakach widząc to, 
podali się do dymisyi, połowa już ją otrzymała i przybywa do 
Stambułu. Kozaków zaś przemieniają w tak zwaną milicyą, 
itórćj dwa pułki z samych rajów złożone, mają być dołączone 
do każdego korpusu. (Czas.)

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 4 maja. Dnia 28 zm. moskiewski general-adjutant ba­

ron Miukwitz wyjechał z Petersburga przez Warszawę do Berlina. 
W Berlinie przebył kiika godzin tylko, incognito, mając konfereneye 
tajne z osobami najwyższych kol. Później wrócił przez Poznań do 
Królestwa.

L Ostrzeszów, 1 maja. N'e wiadomo skąd zaczęły się naraz 
wczoraj wyprawy wojskowe po powiatach odoianowskim i ostrzeszow- 
skim. Byłem właśnie przypadkiem w Ostrowie, kiedy przybiegły pod 
eskortą ułanów dwa powozy, w których przywieziono dwóch obywateli 
ziemskich przed ratusz. Zbiegowisko wielkie łudzi nie pozwoliło mi 
się dowiedzieć na pewno o nazwisku aresztowanych, Równocześnie 
aresztowano w hotelu członka sądu przysięgłych, p. Bojanowskiego 
z ostrzeszowskiego i niebawem odwiózł go żandarm do Kempna. Mając 
interes w ostrzeszowskim, wyjechałem co prędzej z Ostrowa. Zaraz za 
Ostrzeszowem zwróciły moję uwagę roty wojskowych postępujące w pe­
wnych odstępach od siebie, a zaledwie przybyłem na miejsce, dano mi 
znać, że w obu sąsiednich wsiach, Chlewach p. Bojanowskiego i Ksią- 
żenicach p. Wąstra wojsko otoczyło dworskie podwórza, nie wypuszcza­
jąc nikogo; dwóch żandarmów odbywało rewizyą we dworach i podwó­
rzach, szukając i dopytując się nie tylko o broń, ale i o jakąś obcą 
osobę. O kogo, nie można było wybadać. W koń u przybył zastępca 
landrata ostrzeszowskiego, baron Senft-Pilsach, celem ukończenia re- 
wizyi. Jakkolwiek zachowane były wszelkie formy grzeczności, turba- 
cye wszelako podobne w parze z zawieszeniem wolności osoliistćj, gwa­
rantowanej przez prawo, ciekawy Kiedyś dadzą materyał historykowi. 
Rozkaz aresztowania przyszedł telegramem od samego naczelnego pre­
zesa W. Księstwa Poznańskiego p. Horna. Czas zaiste, aby posłowie 
którym zapewne nie brak materyałów, poczynili stósowne kroki, celem 
oznajmienia przez izbę Europie, co się u nas dzieje. Przy rewizyach 
niczego nie znaleziono. O ile system rewizyi rozciągnął się dalej na 
powiaty, trudno w tej chwili wi dzieć. Zdaje się wszelako, że co się 
tyczy ostrzeszowskiego, nie ograniczył się na dwóch wzwyż wymienio­
nych wsiach.

W oddziale partyzanckim Parczewskiego, w Królestwie, zginął mię­
dzy innymi, k3. Klemczyński z Kotłowa.

« Wągrowiec, 1 maja. „Nie wiem czy ta wiadomość na innćj 
drodze was już nie doszła. Dnia 29gu p. m. po południu przybył od­
dział złożony z 30 ludzi piechoty wraz z oficerem i komisarzem obwo­
dowym do Wiatrowa pod Wągrowcem; przerzucił tutaj dwór, gdy po 
długich poszukiwaniach nic nie zdołano znaleść, posłano kilkunastu 
ludzi do wsi Przysieki tu dotąd należącćj, i również po przerzuceniu 
folwarku nic nie znaleźli. Zabrano p. Ignacego Moszczeńskiego wraz 
z jego papierami do Wągrówca, gdzie go uwięziono. Dzisiaj d. 1 maja 
po rewizyi w Pomarzankach, aresztowano także p. Buchowskiego Ka­
jetana. Obydwaj ci panowie podobno z rozkazu wyższego z Poznania 
aresztowanemi zostali“

Wągrowiec, 2 maja. Wczoraj o godzinie 6ej z rana przybył 
do Pomarzauek oddział piechoty, składający się z oficera i 33 żołnie­
rzy, obstawił dwór, a komisarz obwodowy ze Skoków, wraz z dwoma 
żandarmami przybyły, jak najściślejszą uskutecznił rewizyą, okazawszy 
rozkaz p. landrata do odbycia ścisłej rewizyi i aresztowania pana Bu­
chowskiego. Pomimo protestacyi ostatniego przeciwko prawowitości 
podobnego rozkazu, który podług praw istniejących tylko przez sąd 
właściwy wydany być może, odbyto rewizyą. Nic kompromitującego 
nie znalazłszy, zabrano kilka dubeltówek myśliwskich, pałasz i 2 stare 
rapiery, obok kilku broszur za granicą wyszłych, sprawozdanie Towa­
rzystwa Rolniczego w Warszawie itd. jako corpus delicti. a p. Buchow­
skiego, kuracyą lekarską odbywającego, do Wągrówca do więzienia 
odprowadzono. Powód do tego gwałtownego kroku ma być ten, iż na­
zwisko jego znajduje się także wypisane w pugilaresie hr. Działyńskiemu 
zabranym. Smutne zaiste położenie, gdzie dla podobnego podejrzenia 
wtrąconym być można do więzienia, a tem bardziej, gdy jest przeświad­
czeniem powszechnem, że przeciwko Prusom żadne przedsięwzięcie nie 
mogło być, nie było i nie jest skierowane. Imaginacya tylko albo zła 
wola, mogłaby stąd wydedukować zbrodnię stanu. Jakem wczoraj do­
nosił, aresztowano także p. Ignacego Moszczeńskiego.

X Od Granicy, 2 maja. Oddział E. Taczanowskiego, który się 
tak dzielnie sprawił na lewym brzegu Warty pod Pyzdrami w zeszłą 
środę, pochowawszy poległych opuścił doia wczorajszego tj. w piątek 
swe stanowisko w mieście Pyzdrach. Ledwo się to stało, nadeszli Mo­
skale. Niedługo jednakże zagrzali tu miejsca, choć ugrzać im się wi­
dać chciało, bo spalili most na rzece Warcie. Gdzie poszli, niewia­
domo, aleć pewnie wiadomo Taczanowskiemu.

Dzień wczorajszy był zresztą dla tych, którzy się jeszcze z Prus 
z oddziałem Taczanowskiego połączyć chcieli, fatalny. Jeden z patroli 
pruskich bowiem, których pełno nad granicą na territoryum pruskiem 
krąży, nietylko przytrzymał żywcem wraz z bronią 57 pono z tej wy­
prawy, ale nawet kilku dość znacznie zranił, a jednego bardzo przy­
stojnego. i pięknego młodzieńca dwiema kulami na miejscu trupem po­
łożył. Żołnierze pruscy, a za nimi pruska straż graniczna celna utrzy­
mują, że jeden z tych młodzieńców miał dać naprzód ognia do patrolu. 
Przeciwko temu jednakże zdsje się mówić ta okoliczność, że patrol 
tylko się składał z 8 ludzi, podczas gdy oddział przechodzących wyno­
sił przeszło dziesięć razy tyle, gdyż prócz przytrzymanych, kilkunastu, 
osobliwie na koniach będących, uszło dalej szczęśliwie. Nie miałaby 
więc prawdopodobnie taka, że się tak wyrażę, spora kupka zwłaszcza 
zbrojna, czego tak bardzo się obawiać pod względem fizycznej prze­
mocy tak szczupłego patrolu sam na sam w polu, a tem mniej go, jeżeli 
sama czynnie pierwej nie zaczepiona, sama zaczepiać już ze względu na 
ogólnie, jak się zdaje, przyjęty system przez walczących przeciwko Moskwie, 
zupełnie biernego zachowania się względem wojsk pruskich. Nadto 
nikt też nie jest z patrolu ranny, lub też choć lekko skaleczony. Działo 
się to zaś wszystko z rana około godziny 3|pomiędzy wsiami Spławiem 
a Wielkiemi Cieślami, a jak utrzymuje pewien mieszkaniec nadgra­
niczny, rodu nawet niemieckiego, z linią graniczną dobrze obeznany, 
wcale nie na territoryum W. Ks. Poznańskiego, tylko już pono za gra­
nicą tj. na territoryum Kongresówki; o czem jednakże ci nieszczęśliwi, 
z dalszych jakichś stron przybyli, bynajmniej mieli nie wiedzieć, i dla 
tego po strzałach do nich wypalonych, myśleli że się jeszcze znajdują 
na territoryum pruskiego państwa. Ale opowiem tu raczej inny 
wypadek, który tu dz.iś nad granicą świeżo zaszedł.

Oto kiedy po wczorajszej wielkiej nocnej ulewie nastąpił dziś po­
ranek dość pogodny i do wyjścia na wolne powietrze zapraszający, 
korzystał z tego także i nauczyciel II. Piotrowski z Nowćjwsi Podgór­
nej i wyprowadził około godziny 10 swą dziatwę szkólną na plac do 
gimnastyki przeznaczony, na golem polu, o kilka set kroków za wsią 
położony. Naraz zjawia się drogą od Chlebowa do Nowćjwsi wiodącą, 
patrol z piechoty wojsk pruskich, pono w W. Cieślach konsystujących,

złożony, i gdy mu się uwidziało zapewne, że to jest musztra kosynier- 
ska, rozkłada się w oka mgnieniu na mniejsze cząstki, en échelon, za­
chodząc od wsi przyspieszonym krokiem maszeruje, aby przypuścić 
atak do niewinnych zbrodniarzy. Już, już się zbliżają, kiedy jeden 
z nich w swćj zbyt wielkiej wojennej gorliwości wytrzymać już dłużćj 
nie może, i podczas, gdy niewinna dziatwa wśród śpiewów słowika 
i skowronka, swe jéj przez nauczyciela rozkazane ćwiczenia wykonuje, 
to się na tę i owę stronę przegibując i wyginając, to ręce do góry 
podnosząc,¡¡pali do niej z karabina.

Tego byłoby zapewne jeszcze więcćj i Bóg wie, coby się z biedną 
dziatwą było stało, gdyby nie przytomność umysłu tak samego, zresztą 
chorowitego nauczyciela i obecnego przy pracy ludzi w polu p. Gabe, 
ekonoma dziedzica p.Nernsta z Nowéjwsi, którzy widząc na co się za­
nosi, a nie mogąc sobie zdrowym rozumem tego wszystkiego wytłómaczyć, 
niebyli przypadli do komendę mającego podoficera, i od dalszych kro­
ków wojennych nie byli go wstrzymali, Podoficer oburzył się począt­
kowo na niewtajemniczonego w sztukę wojenną magistra, następnie zaś 
miał sam przyznać, że on dał komendę ognia.

Factum to jest prawdziwe i w razie potrzeby, może być nie 
tylko przez świadectwo powyższych osób, ale także przez świadectwa 
jeszcze innych ludzi ze wsi poparte.

Z Wyrzyskiogo, 3 maja. Dnia 1 maja wieczorem o godzinie 8, 
zjechał p. komisarz obwodowy Duszyński w asystencyi dwóch żandar­
mów do Trzeciewnicy i odbywszy we dworze ścisłą lecz daremną rewi­
zyą, aresztował pp. Józefa i Cezarego Turów. Osadzono ich w wię­
zieniu w Wyrzysku.

Nazajutrz o 4 rano przybyło do Ślesina trzech żandarmów przy­
prowadziwszy ze sobą 6 kolouistów niemieckich z pobliskiej wii dla 
obstawienia dworu i aresztowano p. W. Połczyńskiego z rozkazu p. łaud- 
rata bydgoskiego.

Z pod Wyrzyska, 3 maja. Nie od rzeczy pewnie będzie donieść 
szanownej rcdakcyi o wypadkach w tutejszej okolicy zachodzących. 
Najważniejszym dla nas jest obecnie zaaresztowanie proboszcza z Sadek 
ks. Lemieża; gdyż nietylko pozbawiło parafią liczną swego pasterza, 
ale nadto poruszyło głęboko umysły przywiązanych owieczek. Areszto­
wanie odbyłojsię w piątek po obiedzie, o godziuio 2gićj przez samego 
laudrata, który z godzinkę wprzódy odbył był termin w probostwie 
w interesie spraw kościelnych (patronat jest do połowy rządowy). Z przy­
czyny spiesznego aresztowania nie podobną było dowiedzieć się w ten 
sam dzień czegoś bliższego o powodach wyrwania księdza z obowiąz­
ków. Wyraz żalu uwydatnił się na drugi dzień, t. j. w sobotę rano, 
kiedy przywieziono ciało do pochowania. Utyskiwano ze łzami, że im 
zabrano pasterza, że ich ogołocono z doradzcy w smutku i nieszczęściu.
W ciągu dnia tego dowiedziano się tjlko, że ks. Lemież znajduje się 
w więzieniu w Łobżenicy, że wzbroniony do niego przystęp, i że zaraz 
po jego przybyciu do Łobżenicy, spisano z nim protokut. Bolesnem 
jest dla nas bardzo, że nie znamy powodów, które sprowadziły areszto­
wanie godnego tego kapłana. Krzepmy się nadzieją, że nie zadługo 
powróci do grona stroskanych parafian.

W tćj chwili dowiadujemy się, że w sobotę 2 maja z zachodem 
słońca nadjechało do probostwa 5 osób, którzy bez wykazu upoważnie­
nia piśmiennego, rozpoczęli rewizyą pomieszkania proboszcza i budyn­
ków plebańskich. Rewizyą odbyła się dość gwałtownie; przetrząsano 
wszystkie przybory, nie kierując się bardzo uszanowaniem dla rzeczy 
świętych, gdyż wota kościelne rzucano na ziemię. Po dwugodzinnym 
pobycie zakończono rewizyą spisaniem protokulu, nie mając nic do 
zabrania, gdyż niczego nie znaleziono. Ż okolicy naszej aresztowano 
także dzisiejszej nocy panów Tura i p. Połczyńskiego.

éroda, 3 maja. Dnia 30 kwietnia o godzinie 3 rano przytrzymało 
mnie w podróży méj z Średzkiego w Inowrocławskie dwóch na straży 
przed Kwieciszewem stojących żołnierzy i dopiero o godzinie 4ćj na 
odwach tamże odstawiło. Rewidowali mnie ciż żołnierze jako i kapitan 
konsystnjącćj tamże kompanii; spisano protokół, tytułowano, „du pol­
scher Huud. du verfluchter Sikonier 4 i dopiero o godzinie lszćj z po­
łudnia do Mogilna do pana landrata v. Elsner pod strażą trzech żoł­
nierzy odstawiono, który mnie po nowem badaniu na wolność puścił, 
dając „Reise-Route“ do miejsca wyjazdu mego wystawioną.

Bogusław Krzysztofowicz.
Z pod Inowrocławia, 3 maja. Rewizye i aresztowania stały się 

w ostatnim czasie w powiecie naszym cblebem powszednim. Dzień 
w dzień rewidują, aresztują. Dnia 2 maja przybyło 2 żandarmów, 7 
żołnierzy z 14 pułku piechoty i 3 ułanów do wsi Cieślina. Piechota 
otoczyła dom, konnica stanęła w podwórzu a żandarm z swym drugim 
towarzyszem pokazawszy pismo prokuratora nakazujące mu jaknaj- 
ściślejszą rewizyą z powodu znajdować się mającej bielizny dla po­
wstańców w Królestwie Polskiém walczących przeciw rządowi moskiew­
skiemu, wziął się do czynu. Zrewidował dom cały, kuchnią, spiżarnią, 
piwnice, stodoły i śpichlerz i koniec końców, niczego nie znalazł. Ztąd 
udał się cały ten oddział do Kościelca; tu aresztował p. Adolfa Łą- 
czyńskiego i pod ekskortą odprowadził do Inowrocławia.

Z Szamotulskiego, 3 maja. Okolica nasza od niejakiego czasu 
niepokojoną bywa dobywaniem się do domów mieszkalnych i okrada­
niem spiżarni i innych domowych przedmiotów. Podobnemu losowi 
uległ dom pp. Łubieńskich w Kiączynie w dniu 30 zm. Złodzieje 
wpadli na górę, wynieśli wszostkie zapasy żywności, pościele itd.

W dniu 2 maja o godzinie 4 rano, 50 żołnierzy pruski-h z dwo­
ma oficerami, komisarzem obwodowym i p. radzcą ziemiańskim, baro­
nem Massenbach, otoczyło dwór w Kiączynie, pobudzili czworo drobnych 
śpiących dzieci, które na widok pruskich żołnierzy rzewnie płakać za­
częły, i oświadczyli jedenastoletniej córeczce pp. Łubieńskich, (gdyż 
z francuską jéj nauczycielką, dogadać się nie mogli), że przyjechali 
zrewidować cały dom. Pan baron Masseubach radzca ziemiański, po­
otwierał wszystkie szafy, szafki, komody, biurka, stoliki, spiżarnie, lo­
downią, budynki gospodarskie, mieszkania włościańskie, a jednę szu­
fladkę, do której klucza nie znalazł, s otworzył wytrychem szukając 
z niezmordowaną gorliwością jakichś ■ rzeczy zakazanych w do­
mu posła Łubieńskiego. Koszowi ze starą podartą makulaiurą także 
nie przepuścił pan radzca ^ziemiański, podarte świstki z cierpli­
wością składał, lecz mimo tak wielkich a niezmordowanych usi­
łowań, bo rewizyą trwała od 5 rano do 2 po południu, pan radzca 
ziemiański zabrał tylko następujące przedmioty z domu posła 
Łubieńskiego : fuzyą myśliwską, sztucer, trzy pistolety, pałasz 
i nóż do rozcinania papieru, która to broń od kilkunastu lat w pokoju 
posła Łubieńskiego na ścianie wisiała. Przytém bawił się pan Massen- 
bacb czytaniem korespondencyi pani ŁubieńsKićj, rachunków gospo­
darskich, listów do dzieci od kuzynek itp. Podczas rewizyi wydano 
surowy rozkaz, aby nikt nie wjeżdżał ani wyjeżdżał z Kiączyna; oby­
watela wiozącego dzienniki dla pp. Łubieńskich przyaresztowano, a po 
godzinie za szczególną łaską komisarza obwodowego do domu pusz­
czono; nawet biednym dzieciom nie pozwolono korzystać z pogody, pa­
nienkę chcącą wyjść na dziedziniec, żołnież brutalnie napowrót od­
wrócił.

O 3 po południu jadąc z Szamotuł, napotkałem owych 50 żołnie­
rzy, dwóch oficerów, komisarza i rad.cę ziemiańskiego z owej wyprawy 
kiączyńskićj Podobne rewizye odbyły się w Gąsawach, Oporowie, 
Piersku, Śmiłowie, gdzie niczego nie znaleziono, lecz gospodarzy domu 
aresztowano, osadzając ich w więzieniu sądowćm,

Kórnik, 4 maja. Kupiec pewien z Poznania przysłał dzisiaj przez 
okazyą beczkę gwoździ żelaznych traftowych do Kórnika w celu two­
rzenia traft na rzece Warcie, z prośbą do tutejszego obywatela pana 
Górskiego, aby tenże pozwolił beczkę wspomnioną na swćm podwórzu 
umieścić, która później ma być na miejsce swego przeznaczenia fór- 
manką p. Sommer z Radzewa odstawioną. Pan Gerschdorf, porucznik 
12go pułku piechoty konsyśtującćj tutaj załogi (około) 40 piechoty 
i około 10 huzarów) będąc właśnie na przeciwległej stronie ulicy w oknie 
swojej kwatery, widząc składanie ciężkiej beczki przez kilku tą samą 
okazyą wracających trafciarzy i myśląc zapewne, że w owej beczce 
rewolwery, lub też amunicyà'się znajduje, pobiegł czemprędzćj na ra­
tusz, a stamtąd w asystencyi burmistrza i polieyanta miejscowego na 
podwórze p. Górskiego w celu odbycia rewizyi. Porucznik Gerschdorf 
przy pomocy burmistrza uchwyciwszy beizkę i ruszywszy nią kilka 
razy, rzekł: „das muss man aufmache , es muss etwas drien steckcnn,“ 
ale gdy beczkę odbito i przekonano się, że w niej i tylko gwoździe, od­
dalono się.
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Przy dzisiaj ukończonem ciągnieniu 4 klasy 127 
król ,klasycznej ¡ loteryi padły trzy wygrane 5000 tal­
go ¡Ba nra 9350 18341 i 65410, 4 wygrane 2000 tal. 
n&inra 16488 62564 7-27" 7 i 85922.

44 wysrane po 1000 tal. na nra 2479 2690 2699 
■3146 11505 12980 22846 26597 27752 29387 32338 
32739 34816 36395 456 1 48188 48711 50357 52580 
62710 53415 55161 55491 56767 6o305 63879 64045 
66922 67937 71038 74735 76539 79469 79958 82(05 
83457 84849 85497 87628 89983 90788 92410 93961 
i 94103.

52 wygrane po 500 tal. na nra 1136 1700 2506 
2888 5799 7238 10919 14679 16077 22634 22636 
23827 23937 24872 26073 26777 27174 28105 91560 
32404 33955 35565 36881 38710 40309 '0697 44743 
45925 47095 48984 49981 50781 60453 61922 62740 
67249 71799 72613 74176 78403 79276 84240 84882 
85989 88038 88063 90782 91238 91520 91656 92294 
i 94847.

S3 wygrane po 200 U). na nra 1245 5121 7237 
7789 8655.87)’ 8913 9496 9673 1039» 12251 12896 
13286 13630 13866 150 2 17027 17054 18236 19855 
20365 20483 22027 2035 22044 23432 23868 24848 
24981 25319 26510 29888 30’46 31353 31992 32589 
32864 33215 34748 34798 39586 40219 43332 44120 
44291 45114 46459 46709 47638 50197 57355 59981 
61651 61930 63231 65202 65599 <6030 66155 67800 
6*803 69725 69930 70124 73290 74669 77468 78525 
79075 81562 81971 82264 83064 84057 85628 86920 
19148 90234 90560 90964 93388 94899 i 94996.

zaś potrzebne jest w tym celu zgłoszenie się 
piśmienne do Dyrekcyi.

Ostrzega się iż kasa prowincyonalna Ziem- 
stwa podczas poboru prowizyi i wypłaty kupo­
nów nie przyjmuje pieniędzy w godzinach po­
południowych.

Kto więc do 12 godziny w południe dnia 30 
grudnia r. b nie zapłaci prowizyi, niemniój 
czyje pieniądze z poczty do rzeczonego terminu 
kasy nie dojdą, winien będzie zapłacić prowi- 
zyą za przewłokę regulaminem kredytowym 
przepisaną.

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający za­
płatę prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni być 
mogą na długie czekanie w lokalu kasowym 
dla zbytniego natłoku w tym czasie, czego uni­
kną płacąc wcześnićj a zwłaszcza pieniędzmi 
należycie uporządkowanemi, lub papierami 
większćj wartości.

Poznań, dnia 30 kwietnia 1863.
Dyrekcya prowincyalna Ziemstwa.

Gorzelany i piwowar praktykowany i 
w dobre świadectwa opatrzony, żonaty, poszu­
kuje mićj^ca od św. Jana r. b., przyjmie nawet 
i samą gorzelnią. Kaucyą odpowiednią jest 
w stanie złożyć. Bliższe wiadomości udzieli na 
frankowane listy kupiec Musielewicz z Ple­
szewa. (1356)

Pleban wiejski poszukuje od św. Jana r. b. 
ekonoma lub włodarza nieżonatego w wieku od 
50 lat, któryby go w gospodarstwie — 200 
mórg — wyręczał. Moralne, trzeźwe i wierne 
zachowanie się jest koniecznym warunkiem. 
Gdzie? dowiedzieć się można listownie pod adr. 
< N. w Kościanie. [1323|

do stadniny zobacz: Annalen der Land wi- 
schaft Nr. 50, 1862), około 20 baranów Soi 
hown i około 20 wieprzów i macior. SzczeJ' 
łowe wykazy udzielają się od dnia 1 maja r 
w Bogdanowie pod Obornikami w Wiel'M 
Księstwie Poznańskićm i na dworcu kolei I' 
lazćj w Szamotułach przy zapowiedź 
okazyi wozowćj. *

(318) M. M. Witt.
150 tłustych skopów 

ma na sprzedaż w Gulczewku pod Wrześni« 
[1350] Wolski“1

Berlin, 4 maja 1863.

Król. General. Dyr. Loteryi.

[1353] Obwieszczenie.
Konkurs nad majątkiem byłego dziedzica 

dóbr Ernesta Mtillera W Małćm Krzycku, teraz 
wSzlichtyngowie, przez podział masy jest ukoń­
czony. Dłużnika wspólnego uznano za nieu- 
niewinnionego.

Leszno, dnia 28 marca 1863.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.

Panu Dr. Rzepeckiemu, który na pierwszą 
wieść o chwalebnym zgonie nieodżałowanego 
brata naszego śp. NikodemaMaryańskiego urzą­
dzeniem żałobnego nabożeństwa pamięć jego 
uczcił, i duszy jego starał się dopomódz, jako 
tćż szanownemu duchowieństwu i przyjaciołom 
zgasłego brata naszego, którzy licznym udzia­
łem swym w nabożeństwie niemałą sercu na­
szemu ulgę i pociechę sprawili, publiczne ni- 
niejszćm a najczulsze składamy podziękowanie 
w smutku pogrążeni [1351]

X. Maryański.
E. Lanrentowska z d. Maryańska z mężem.

Obwieszczenie.(1352)
Prowizye półroczne ziemskie za termin św. 

Jana r. b. przez interesentów płacić się mające 
będą w kasie prowincyalnćj Ziemstwa od dnia 
12 do włącznie 30 czerwca r. b. od godziny 8 
do 12 przed południem z wyłączeniem dni świą­
tecznych i niedzielnych odbierane. Prócz go­
towizny przyjmowane tylko być mogą stósownie 
do § 236 regulaminu kredytowego kupony w 
tymże terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się z dniem 2 
lipca r. b a skończy się z dniem 16 lipca r. b. 
Po zamknięciu terminu wypłaty prowizyi w dniu 
16 lipca rb. i po terminie wypłaty u agenta d. 16 
sierpnia rb. kasa nasza płacić będzie zgłaszają­
cym się interesentom gotowiznę za kupony w 
czasie od 20 sierpnia do 28 listopada r. b. bez 
osobnych na to mandatów, ale zawsze tylko w 
dniach 5 i 20 każdego mieniąca w godzinach 
przedpolu dniowych od 9 do 1 , a jeżeli który 
z terminów tych na niedzielę lub święto przy- 
padnie, czynność w dniu następnym kasa 
załatwi. Okaziciele kuponów winni dołączyć 
wykaz przez nich podpisany, obejmujący na­
zwę dóbr, numer, kwotę i termin płatności ku­
ponów, a to nietylko wr terminie rzeczonym, ale 
i po takowym, inaczćj kupony zwrócą się na 
koszt i ryzyko przesyłającego.

Okazicielom talonów wydawać się będą w 
kasie nowe arkusze kuponowe za złożeniem 
wykazu przez nich podpisanego, obejmującego 
nazwę dóbr, numer i kwotę, od dnia 18 lipca 
do wyłącznie 18 października r. b., późnićj

Z powodu zaszłych przeszkód, walne ze­
branie Towarzystwa rolniczego, połączonych 
p»M. północnych W Ks. Pozn. mające się od­
być 22 b. w. w Kcyni, na czas dalszy odro- 
czonem zostaje, o czćm szanownych członków 
zamiadomia (1355)

Dyrekcya.

Kazimierzu! z 0.. |—|. pisał i powiada, że 
papuga w ostatnich siłach, trzeba mu będzie 
odpisać. Vis à vis wróbla i Maryny.

W księgarrni M. Jagielskiego w 
Pozn niu są do nabycia :

Fotografie z natury,
(nie lichej roboty, warte zbierania,)

po 2 złp.
Langiewicz, Wysocki, Bentkowski, Jeziorański, 
Rocbebrun, panna Pustowojtów. Cieszkowski, 
pułkownik Dembiński, pani Niemojowska, Callier, 
Kraszewski jenerai, książę Napoleon, Lelewel, 
Radoński, Mielencki, Poniński, Godlewski, Cza­
chowski, Mucha (Kuczkowski), Uczniowie szkoły 
z Cuneo, Seyfried, Szmiechowski, Padlewski, 
kmiotek Orszoba, Ed. Taczanowski, Sokoł (Sla- 
tlinski), Ojciec Benvenuto, Chorągiew Langiewi­
cza, Bakunin, Hercen.

Fotografia tego kozaka, któ­
ry ginie w boju z powstańcami.
konno

Regulamin dla chodzących pieszo, jadących 
no i bawiących się w piłkę. 2 '/2 tal. i 1309]

Księgarnia. K. Rejznera polecić może Nau­
czycielkę, Polkę, posiadającą język francuski, 
niemiecki i muzykę. (1349)

«.W GIEŁDY w BERLINIE, 

dnis 4 maja

Papiery praskie. i* jiła-
eone.

Wykształcony młodzieniec, mający wiado­
mości szkólne, oba języki krajowe posiadający, 
życzy sobie umieszczenia zaraz lub tćż od 1 
czerwca, gdziekolwiek w wielkich dobrach jako 
elew gospodarczy. Bliższa wiadomość poste 
restante A. U. Książ. (1357)

Dla wieku już podeszłego zamyślam sprze­
dać z wolnćj ręki oberżą moją tu w Wrze­
śni, przy trakcie poznańsko-warszawskim w 
bliskości poczty i sądu powiatowego poło-

W kamienicy o 2 piętrach, 7 okien w froncie 
zajmującćj znajduje się wielka sala, 7 nume­
rów gościnnych, pokój bilardowy, jadalny, wi- 
niarny i bufetowy, kawiarnia, lokale gospo­
darcze i mieszkalne, również sklepy wygodne.

W podwórzu obszernćm są stajnie na 25 
koni i nowa studnia.

W układy tylko osobiście wchodzę, a na 
listy nie odpowiadam.

(1289) S. Paprzycki.
Jako ajent dla ubezpieczeń na wypadki 

pożaru, gradobicia, śmierci itp. 
poleca się uniżenie.

Bonif. Nowakowski,
(1282) we Wrześni.

Dra Borchardta łne (paczka po
6 sgr.J ku upiększeniu i polepszeniu cery; środek 
doświadczony przeciwko wszelkim nieczystościom 
skórnym tudziez do kąpieli, nadto
Tira Ruin rło aromatyczne ¡111 
U tai Ullill UC sta na zęby (paczka

Boutemarda najlepszy do utrzymania 
w kulturze i ku zachow niu zębów i dziąseł, pole­
cają się najsłuszniej jako dwa najużyteczniejsze i ta­
nie zarazem środki wyborowej jakości, mi­
mo ^naśladowań sturazowych, niegtrzewyższo- 
nej dobroci i sprzedawają się ciągle w Po­
znaniu i Ii cylko prawdziwe u

•I. Jtleiuela.
(1033) ul. Wilhelmowska, obok poczty.

Lody
poleca od dnia dzisiejszego cukiernia

Antoniego Pfiignera,
[1358] przy Starym Rynku.

Aukcya bydła rogatego.
W dniu 18 maja r. b. o godzinie 11 przed 
południem sprzedawać będę drogą publicznćj 
łicytacyi ( koło 18 sztuk bydła Shorthorn, (co

Pożycz. dobrow.......
— rząd. 1869..........
— 50,52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856.............

prom. 1855..............
Obligi długu skarb....
— Marchii.............

Listy z&at Marcb.......
7 Prus Wsch..........

"i'

Pomor.

• W. Ks. Pozn,........
— (nowe)
— (nowe)

Męskie..................
gwar. B....... ..X......
Pro# Zach..............

4%,
4'/, !
3%
3’/.
3%
3*/.
3’/.

4
3%

4
4

3V.

3%
3%8%
4

86’/.

— rent March..........
— Pomor....................
r- W. Kł Posu.......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie............
— Saskie.......
— Szląskie................ .
Papiery lagranieane.

lustr, metali..............
- pożycz. naród...
- Obugi 260 fl.......
Bosy. 5 poły. Stiegl...
- 6—

Jfymy, poży. angiel ..-j
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106% 
98% 

101% 
101% 
128% 
89% 
90’,‘i 
91% i 
88%/ 
97 3 
91 ¡I 

100%’i 
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97%: 
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94%|

96%'
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99%i
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— Ob. catk. 500 «Ł 

Pieniądze.
Krydrychsdory......
Ltędory........ ..........
Złota, funt cel... 
Bróbra .-Pt o...
Saskie bil. te«...............
Ńiem. iianks.........

— płat w Lipska 
Auatr. bank.....,,. 
Polskie bil. bank 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei ieieenych. 
Berlin-Anhalt—------
Berlin-Hamb, ------....
BerL-PocadL-Magd.. ..
tíerL Sacseoiá........... ...
Wroci-Frełb.................

— nąjfio-w—............
Erâæg-Niâkig............
Koźlo-Bcfusao........-.

— piwnrat..............

Dolno-Sil-Msreh. ..... 
Dolno-Ssl. koi. pob..
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Ptóa, Fryd,-WUh ... 
Górno-Ssl. A. i C....

— Litt. B..—......
Opol-Taraowie.............
Starogr.-Posn. ........

Akcye Senk, i kredyt.
Bert Sto«-, ka».........

! •/. pU- i 
sono. Ś

----- i
4 —- 80%'
5 — 92

— 23%
4 90 •
4 — 9i%;

113’/,*
— 110 !
— — 459%¡

— . 80 !
-- — 99%'
-— —»
__ __ 99%
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— — 4%l

4 148’/.
4 —, 122
4 u,« 185’,,
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ä 98’/.
4 98
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3’/, 143
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i
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4 117%
1

Beri. Tow. band.......
Gdański bank, pryw 
Dysk. UdsiaJ koro... 
Gota, bank, pryw ...
Hanowr. dlto................
Królew. dito------ .....
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw ... 
Pomor. bank, rycer- 
Pozn, bank prow. - 
Prask, uda. kask.... 
Szląsk. Stów. bank...

Akcye preemysiowe. 
Beri. fab. koL żel... 
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Coccerd 
Magd, assek. ogn

OMigacye s prawem 
pierwwenetw».

Berl.-Auhalt.,............

BerL-Hasab,.............
— U. Era...........
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— Litt C—.... 
— Litt D.............

Bert. -Sacsecin..........
— ii. Em........

Koźlo-Bogumin.....
— UL Ęm,.......

Dolne- Ssl^-kuuch...
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Półn.-Fryd.-Wilh... 
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4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

S
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4

s

4
4

4%;
4
4
4<’/>
4
4
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Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu ’

Dnia 6 maja. «
Żyto na maj 40*/,,, maj czer. 40, czer.-lip «■ 

lip.-sierp. 40%, sier.-wrz. 4O3/,, wrz-paźdź. 407 • 
pt. Okowita: upadający obrot, wyp. 3600o’l. 
na maj 14, czerw. 14, lip. 14%, sier. U 
wrz. 14%, paźdż. 14% tal. pł. lłt'

Beiiin, 4 maja.
Pszenica: 25 sśefii » adejgcsi: 60—72 tul, „ 

wedle iakości. Zyto. 2000 fn. w miejscu 45’/J1 
wyp. 12,000 cent., na ods. wiosenną i maj-czer'a 
->/„ czer.-lip. 45%-%, Jip.-sierp. ,46, 
46%—% tal. pi. Jęczmień: 25 szefliwielii i 
—39 tal. Owies: 1200 fnt. w miejscu 22—25, 
odstawę wiosenną 23%, maj-czer. 23%,— %, czer.r 
23’/,—%, lip.-sier. 24 tal. pł. Olej rzepio, 
100 fnt. bez beczki w miejscu 15%, na mai ljj 

•• 15%—%,, pł., czer.-lip. 14% 
d.. nańdz. 13’,.—’%, tal. płac. Ok

—7„ maj-czer. F
sierp. 14'/, żąd., paźdz. 13’,,— l£U. piać, w 
wita: 8000% Trał, w miejscu, bez beczk> 14”/. m 
50,000 kw., na maj i maj-czer. 14”/,,—15%,, czer-I 
15’/,— ’/,, łip.-sier. 15’%,—%„ sier.-wrz. 15’/,- 
wrz.-paźdź. 15’%,—16, tak pł.

Wrocław, 4 maja.
Na targa: piękna 

sgr.
76—79 
74 -76 
52—53 
40-42 
29 80 
50—52

„ Pszenica: 2125 fn
tal. żąd. Zyto: 2000 fnt., na maj i maj-ezer. ¡40 
wyp. 1000 cen., czer-lip. 41%, lip.-sier. 42 i 
pł. Owies: na maj 21% tal. pł. Olój rżepio« 
niż ze ceny, wyp.300 cent., w miejscu 16, na n 
15% żąd., maj-czerw. 15’ „ pł., czer.-lip. 14/ 
lip.-sierp. 14’/,,, sierp.-wrz 13%, wrz.-paź. 13% 
żąd. Okowita: wyp. 3,000 kw., w miejscu 134 
na maj i maj-czer. 14, czer.-lip. 14%
14'/,, sier-wrz. 14’/, żąd., wrz.-paź. 15% tal. pL 

Szcz ecin, 4 maja.
Na giełdzie. Pszenica: 85 f. żółta, w a 

scu 6 68%, biała krak, 70—71 83—85 fnt., na«
czer. 68’/, — ',, czer-lip. 69’, lip.-sier. 70%- 
tal. pł. żyto: 2000 fnt. w!miejscu44—45, 
węcpli, na maj-czer. 44%, —’/, 45, czer.-lip. 45 
lip.-sier. 45%, wrz.-paźd 46%—’/, tal. pł. 
mień 70 funt march.34%, szląski 36 tal. pł. 0« 
50 fnnt. w mioisp.n 52—24-* . 71111 50 wern 47-i

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie.

śre.
śgr.
74
72
51
39
28
47

66
.66—70
48-50
35-87
26
40-45 

na

50 funt, w miejscu 53—24‘ „ zam. 50 węcp 41- 
fun., na maj-czer. 24% tal. pł. Groch: 4i—44 a 
Olej rzepiowy: słabo się trzyma, w miejscu li 
na maj 15% żąd., wrz.-paźdz. 13%tal. pł. Okowiti 
w miejscu bez beczki 14%- ’ „J na maj-czerw 11"! 
czer.-lip. 15 Ym. lip.-sierp. 15% pł., wrz.-paź. li; 
tal. żąd. Olój lniany: w miejscu z beczką 15% i) 
na maj 15%, —% pł., maj.-czer. 15 żąd.,, czer] 
lip-sier. i sier.-wrz. 14%; wrz.-paź.

Bydgoszcz 4 maja.
Ps enic-i 5125—128 fnt. wagi hol., (31 W 

łńt. — 83 fn. 24 łót. wagi celnej) 58—60 tal., ,1- 
130 fnt. 60-63 tal. 130—134 fn. 63-66$ial, Zjt 
120-125 fnt, (78 fnt. 17 łót.—81 fnt. 25 
tal. Jęczmień: wielki 30—32, drobny 26 -28« 
Owies: 27 sgr. za szefel. Groch do goto«» 
35—37, pastewny 32—34 tal. Kzep: 90—95 « 
Rrzepak: 35—37 tal. Okowita: 80% Trals. H 
tal.

łę.
deso. 7.

Adano. F»»-aono.

110 — Lit D..................... 4 97’/, —
W4% --- Ut Ï5..................... 8% 85’/,
102’/, - L5Ł 8’..................... 4% 101
92
98%

Starogr.-Pozn,...,.......
— H. Em..................

4
4'/. 101%

—

101 KUKS GIEŁDY W
4 maja.

łOCLAWIU.
87
92%
96
97%

100%1 
99% i

96

97

«s- fil-

128%! 
101

104’/,'
36%

336

100%

97%'
97

92
97’/,

dnia
Papiery I plenlądse,

Dukaty...,.............. .
Frydrychsdory. —.......
Lmdory............................
Polskie biL bank..........
Aust. banknoty...... .
NowaWalnta Auatr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw..

— nowe.....................
— nowe—..............
— Listy Rent.......

Szląskie list. Zast ...
— nowe Lit A ...
— nowe..................
— Life b:..... .
— Lit C ..............

ii — Listy Kent......
i — OMig. prow..—
iPolskie Listy Zast.,;.

'— bow. Emis.—.. 
— OMig. skarb— 
obi. ccąstk. k 500 zł. 

Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye.______

98% Szląski bank..
98'/,
— I

-j- tow. assek. ogn.
Aicye Halątk. kolei śel. 
Freiburg....... ......... .

— now. Ends...........
— obi. z praw, pierw.

4
3’/.
4'
4
4

3’/,
4
4
4
4
4*%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4’z,

95%

109%
91’i, -

91’/.' -

98%'
104%!

96’%' 
95 I

101’,,' -
101’,|
101%!
101%!
100’,,1

90%

72%
36%

185

97
........  s—iiM -ł;.. m_. ■ ¿-.u -i r~mr ominw —ri   :-nTiT-~rm tn—rrinriiT-imirin—nw~ iw—wr ii~ji ••itti—rrm—ri---- z—r-zrmwTr ~—m——n-mz

Redaktor odpowiedzialny Dr. Henryk Szuman w Poznania — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Górno-Bal. Lit A. i C.
— Lit. B...................
— obi. z pr. pierw.
— .................Lit. D.
— .............Lit. E.

Opel. Tarnów___
Koźlo-Bogumin......

— obi. z pr. pierw.
Listy zast. galic. bez

kup. w. austr..........
Listy zast galic. bez
kup. w mon. kr.........
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 

dnia 4 majá.

3’/.

7’

4
4

4%
65%

76- ■20:15^

80—13:'

Pozn. List Zastaw..
— nowe...................
— nowe................

Pozn, List. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow............
— obligacje pow...,
— obL nseh Obry..
— obligi pow.,.,....
— obl.miejsk.Il.Em.

Prusk, obi. stab.......
— poty, skarb....
— dóbr. poty,....
— poż. skara.....

— poż. z premią..
SzL List Zast..........
Zach. Prask..............
Polskie........................
Gómo-Szl. ak. koL żeL

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty..........
Zagraniczne banknoty

4
3%

4
4

'?

«

3-/1
»V,

104 !
98 I 
96% 
97'/.!

102
102
98

.Ifeii


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\103\0467.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\103\0468.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\103\0469.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1863 1\05\103\0470.tif‎

